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Trzecia rocznica 6 sierpnia. 


EDWARD SŁOŃSKI. 


BRYGADYER PIŁSUDSKI. 


Kto, jak on, nasz brygadyer Piłsudski, 
Polskę w sercu, Śmierć w tornistrze nosił, 
kto, jak on, tak u Boga wyprośił, 

by stąd odszedł najezdca kałmucki? 


Kto, jak on, tak się z Bogiem targował 
pod Łowczówkiem z krzywą szablą w ręku 
o tę Polskę, pełną krwi i jęku, 

o tę Polskę, którą wróg rabował? 

Kto, jak on?.,. 


Pamiętajcie to imię, 
eo a tęsknoty do Polski wyrosło, 
gdy wróg deptał ją z butą wyniosłą 
oala w ogniu stojącą i dymie... 


Ten żołnierski wysiłek nadludzki 4. 
wy swym dzieciom w kolebkach przekaźcie, 


Warszawa, we wrześntu IIB roku. 


|. ® 
6 sierpnia. 

Trzeci to rok jutro się kończy, od kiedy 
zaczęła się wojna polska przeciw Rosyi w 
wielkiej wojnie światowej. Zaczęła tę wojnę 
drobniutka resztka wolnej Polski, Polski 
do niedawna podziemnej, Polski robotnika i 
chłopa zbudzonego ze snu wieków, Polski fa- 
natycznej garści młodzieży patryotycznej. 
I nikt więcej w tym narodzie po wiekowej 
niewoli nie chciał jąć się broni w walce o 
wolność. Nikt nie wierzył... 

Żelazna wola, orli wzrok Józefa Pił- 
sudskiego zorganizowała wszystko, co 
było wolnem, lub chciało być wolnem w Pol- 
sce i stworzyła czyn, który zmusił wszyst- 
kich Polaków do zajęcia stanowiska w spru- 
wie polskiej. 

Wola i komenda Piłsudskiego rzuciła kil- 
kutysięczny zastęp strzelecki do walki z Ro- 
syg, Fnia 6 sierpnia 1914 przekro- 
czyli Strzelcy pod wodzą Piłsud- 
skiego wiekowy kordon rosyj- 
skiegopanowaniaw Polsce. 

Wszystko, co się potem w Polsce przez trzy 
lata wojny dzieje, obraca się około tego fak- 
tu zasadniczego. Fakt 6-go sierpnia nie był 
ani przypadkowym, ani „heroicznym”, ani 
decyzyą reprezentacyi narodowych polskich. 
Był on decyzyą i ryzykiem niepodległo- 
ściowców polskich, prowadzo* 
nych przez Piłsudskiego. 

Rodził się 6 sierpnia w łonie tej Polski, 
która podnosiła oręż w r. 1794, 1796, 1806, 
1812, 18381, 1846, 1848, 1863, 1905 — był on 
dziesiątą w ciągu wieku wojną o wyzwo- 
lenie Polski. Szereg bojowników porozbioro- 
wych zaczęty przez Kościuszkę kończy 
fie w dniach naszych na Piłsudskim. 
` Przeciw Polsce niepodległej organi- 
zowano przez wiek cały Polskę ugodowa. 
Nie też dziw nego, że i w dzisiejszej wojnie 
wpływy zewnętrzne wysilają się w tym kie- 
runku, żeby czyn 6 sierpnia skoszławić, 
zastąpić innym, takim, któryby odpowiadał | 
Polsce ugodowej, takim, którymby można 
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zaćmić poryw Polski niepodległej, opartej 
z natury rzeczy na masach ludowych. 
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Czyn 6 sierpnia ochrzcił cały ocean krwi 
polskiej przelanej w wojnie, wszędzie gdzie 
ginęli Polacy i cierpieniom polskim wskazał 
cel godny ich wielkości. 


Trzy rozkazy. 


Nie możemy godniej oddać stanu dusz żołnie- 
rzy polskich w dzisiejszej wojnie śwlatowej w 
rocznicę 6 Sierpnia, jak podając (wedle cen- 
zurowanej już broszury „Komendant do żolnie- 
rza polskiego”) trzw rozkazy z 5 siernnia 1914, 
1915 1 1916: 

I. 


Rozkaz 'z 5 slerpnła 1914. 


: Kraków. 

Żołnierze!.. Spotkał was ten zaszczyt nie- 
zmierny, że pierwsi pójdziecie do Królestwa i 
przestąpicie granicę rosyjskiego zaboru. 
Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, jakie po- 
nieść macie. Wszyscy jesteście żołnierzami. 
Nie naznaczam szarż, każę tylko doświdaczeń- 
Szym wśród was pełnić funltcye dowódców. — 
Szarże uzyskacie w bitwach. Każdy z was mo- 
że zostać oficerem, jak również każdy oficer 
może znów zęjść do szeregowców, czego oby nie 
było... 

11. 


Rozkaz z 5 sierpnia 1915. 
Użłarów pod Lubartowem. 

Żołnierze! Rok temu z garścią małą ludzi źle 
wyposażonych rozpocząłem wojnę. Cały świat 
stanął wtedy do boju. Nie chciałem pozwolić, 
aby w czasie, gdy na żywem ciele naszej Oj- 
czyzny miano wyrąbywać mieczami nowe gra- 
nice państw i narodów, samych tylko Polaków 
przy tem brakowało. Nie chciałem dopuścić, by 
na szalach losów, na które miecze rzucono, za- 
„rakło polskiej szabli. 

Że szabla nasza była małą, że nie była go- 
dng £0-milionowego narodu, nie nasza w tem 
wina. Nie stał za nami naród, nie mający odwa- 
gi spojrzyć olbrzymim wypadkom w oczy i ocze- 
kujący w biernej „neutralności“ jakiejś dla sie- 
bie od kogoś „gwarancyi”. 

Żołnierze! Poszliście za moim rozkazem bez 
wahania, bez chwili namysłu, czy los Wasz nie | 
będzie podobnym do losu tylu poprzedzających 
nas pokoleń zolnierzy polskich. Posźliście, by 
KV w obronie, jeśli już nie szczęścia Qj- 


| czyzny, to przynajmauiej Jej konoru. 
s 


Rok minął. Wyrobił się z nas ten typ Zołnie- 
nza, jakiego nie znała dotąd Polska. Nie brawu- 
ra, nie błyskotka żołnierska stanowi najisto- 
tniejszą naszą cechę, lecz ten przedziwny spokój 
i równowaga w pracy bez względu na przeci- 
wności, jakie nas spotykają. Z młodego chłopa- 
ka w naszej atmosferze wyrabia się szybko spo- 
kojny, równy, stary żołnierz, przygotowany na 
długą i żmudną pracę, nie spalający się jak slo- 
ma w pierwszym, drobnym. ogniu. 

Żołnierze i towarzysze broni! Rok ciężkiej pra- 
cy minął! Pracy tak ciężkiej, tylu obstawionaj 
przeszkodami, że gdy obejrzymy się na nią, dziw 
bierze, że istniejemy, że dawmo już rodzime bo- 
ry nie szemrzą po nas swej pieśni żhłobnej, pa 
nas, po polskich żomierzach z wielkiej wojny, 
1914—1915. 

I teraz po roku wojny, jak w początku, jesteś- 
my tylko awangardą wojenną Polski, a także 
Jej awangardą moralną z umiejętnością zary+ 
zykowania wszystkiego, gdy ryzyko jest konie- 
ezne. 

Żołnierze! Dziś po roku wojny i pracy smutno 
mi, że powinszować olbrzymich tryumtów Wam 
mie mogę, lecz dumny jestem, że dzisiaj z więk- 
szym spokojem niż rok temu, mogę do Was jak 
ongi zawołać: „Chłopcy! Naprzód! Na śmierć, 
czy na życie, na zwycięstwo, czy na klęski — 
idźcie czynem wojennym budzić Polskę do 
zmartwychwstania! J. Piłsudski, 

III, 
Rozkaz z 6 slerpnia 1916. 
Kolonia Bubnłak. 

Zołnierze! Dwa lata minęły od pamiętnej na- 
szemu sercu daty — 6 sierpnia 1914 roku, gdy 
na ziemi polskiej dźwignęliśmy naszemi ręka- 
mi zapomniany dawno sztandar wojska polskie- 
go w obronie Ojczyzny stającego do boju. Gdym 
na czele Waszem szedł w pole, zdawałem sobie 
jasno sprawę z ogromnych przeszkód, które nam 
na drodze stają. Gdym wyprowadził Was z mu- 
rów nieufnego w Wasze siły Krakowa, gdym 
wchodził z Wami do miast i miasteczek Króle- 
stwa, widziałem zawsze przed sobą widmo u- 


piorne, powstające z grobów ojców i dziadów — ` 


widmo: żołnierza bez Ojczyzny. 
Czy takimi zostaniemy w historyi, czy po, nas 
pozostawimy jedynie 


„krótki płacz kobiecy 
i długie nocne rodaków rozmowy. 


pokaże przyszłość, My obecnie, stojąc w boju 
mamy do obrony skarb, któryśmy bezsprzecznie 
zdobyli. W ciężkich walkach, krwawemi ofiara- 
mi żołnierze wszystkich brygad wyrwali niena- 
wiistnym losom to, czegośmy nie mieli jeszcze 
wychodząc na wojnę — honor żołnierza polskie- 
go, którego bitność i wewnętrzna dyscyplina nie 
podlega już nigdzie żadnej wątpliwości. 

Dopóki stoję na Waszem. czele, będę bronił do 
upadłego, nie cofając się przed żadną ofiarą, 
tego co jest naszą własnością i eo oddać musi- 
my w całości nienaruszonej naszym następ- 
com — naszego honoru żołnierza polskiego. — 
Tego też od Was, żołnierze z całą surowością 
wymagam. Czy w ogniu na polu bitwy, czy w 
obcowaniu z otoczeniem, oficer i żołnierz ma się 
zachowywać tak, by w niczem nie narazić hono- 
ru munduru, który nosi, honoru sztandaru, 
który nas skupia. Ofiary krwawe, czy bezkrwa- 
we, gdy trzeba, muszą być w tym celu złożone. 
Dwa lata minęły! Losy Ojczyzny naszej ważą 
się jeszcze! Niech wolno mi będzie Wam i sobie 
życzyć, by rozkaz mój następny w naszą roczni- 
ce był odczytany wolnemu polskiemu żołnierzo- 
wi na wolnej polskiej ziemi. 


Rozkaz ten odczytać w kompaniach. szwadro- 


nach, bateryach i zakładach oddziażu. 
Piłsudski. 
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Lwów w rocznicę. 

W celu uczczenia trzeciej wiekopomnej ro- 
cznicy wkroczenia Strzelców pod dowództwem 
Józefa Piłsudskiego do Królestwa Polskiego, 
zawiązał się na posiedzeniu w dn. 30 z. m. w 
sali Kasyna miejskiego komitet obywatelski, 
w skład którego weszły przedstawicielstwa 
wielu towarzystw i organizacyi lwowskich. 

Ściślejszy komitet ustalił program obchodu. 
W, niedzielę 5 b. m. o godz. 9 rano odbędzie się 
uroczyste nabożeństwo w Bazylice Archikate- 
drdlnej. W poniedziałek 6 b. m. o godz. 8 wie- 
czór uroczyste zebranie. 

Zaproszenia rozsyłać będzie komitet obchodo- 
wy do wszystkich Towarzystw. W razle nieo- 
trzymania zgłaszać się po nie można w sobotę 
od godz: 4--6 i w poniedziałek od 11—1 w księ- 
garni Altenberga i przy wejściu do sali. 

W trzecią rocznicę przekroczenia granicy ro- 
syjskiej przez kadrową kompanię strzelecką 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego — odbyło się w 
piątek 3 b. m. o godz. pół do 10 rano w koście- 
le 00. Bernardynów za spokój dusz oficerów 
i żołnierzy legionowych, poległych w bojach za 
wolność i niepodległość narodu nabożeństwo ża- 
łobne, na które wszystkich rodaków zapraszała 
lwowska delegacya N. K. N. 


Urzędowe zaprzeczenie 
niemieckie. 


Warszawa, 3 lipca. 

Niezwykłą sensacyę wywołał tu dzisiejszy 
artykuł wstępny „Warschauer Ztę.' zatytuło- 
wany „W sprawie aresztowania Piłsudskiego". 

Sensacyjność jego polega na tem, że mieści 
zaprzeczenie faktu, który miał być „bezpośre- 
dnio przyczyną* aresztowania Piłsudskiego. — 
Otóż „Warsch. Ztg.“ oświadcza po długim wstę- 
pie, charakteryzującym ewolucye P. O. W. i rolę 
w niej Piłsudskiego, że pierwotna wiadomość 
o stałszowanym dokumencie polega na błę- 
dnych  informacyach, otrzymanych przez 
władze austryackie. 

Artykuł „Warsch. Ztg.' posiada charakter u- 
rzędowego sprostowania urzędowego komuni- 
katu, zawiadamiającego o aresztowaniu Pi- 
sudskiego. 
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W ostatniej chwili otrzymaliśmy odnośny 
Nr 211 „Warsch. Ztg,”. Ustęp odwołujący brzmi 
dosłownie: 

„W związku z aresztowaniem jego (Piłsud- 
skiego) zarządzonem z przyczyn bezpieczenstwa 
wojskowego, była mowa o tem, że Piisudski 
przy przekraczaniu granicy Królestwa wedle 
doniesienia ausir. władz posługiwał się otwar- 
tym rozkazem Legionów jako legltymaocyą, 
podczas gdy taki rozkaz Legionów w rzeczywi- 
stości nie istniał, jak wykazały tutejsze docho- 
dzenia. 

Pokazało się obecnie, że Piłsudski posiadał 
wystarczający austryacki dokument podróżny, 
tak iż nie do pojęciaby było, czemuby się posil- 
kowal nie tym, lecz słałszowanym dokumen- 
tem podróży. Wobec tego nio wydaje się wy- 
klmczonem, że władzom austryackim przyda- 
rzyła się pomyłka (ein Irrtum unterlaufen ist) 
item samem podejrzenie użycia fałszywego pa- 
szportu jest bezpodstawnym (haltlos). 


. 


Przeciw insynuacyom. 


W dwu dziennikach pojawiły się były uwa- 
gi bryg. Roji, dotyczące żołnierza polskiego, 0- 
czernianego dzisiaj przez różnych żurnalistów. 

Bryg. Roja podkreślał, że żołnierzowi pol- 
skiemu imsynuuje się rozpolitykowanie i nie- 
karność wbrew wszelkiej rzeczywistości. 

Ciż sami zresztą gazeciarze, którzy. między 
innemi powołują się na następujący Mitoryzm z 
artykuuł „sprawa woska polskiego” zaopatrzo- 
nego „w przejrzyste litery podpisu M. Ż.J.' (jak 
się wyraziła środowa „Reforma*) mianowicie: 
„Zostawmy politykę tym, do których ona na- 
leży, nie właźmy im w kaszę”... — podają na- 
stępnie, że bryg. Żegota-Januszajtis był w de- 
putacyi u arcybisk. ««akowskiego z prośbą, by 
użył on swego wpływu dla przyspieszenia prac 
nad utworzeniem rzędu polskiego... 


Ale bryg. Żegota-Januszajtis i Kmda Leg. | 


podkreślają swoją bezwzględną apolityczność, 
z której ich nie nie wytrąca... 
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Bony P. S. W. 

Urywek z wspomnień. 

Niezapomniane dla nikogo, kto przeżywał te 
czasy, są pierwsze tygodnie sierpnia. 

Szedł przez cały naród powiew nowego ży- 
cia. Ża Niepodległość Polski zbliżała się, roz- 
poczynała wojna z Rosyą. Zanim kompromisy 
wewnętrzne i zewnętrzne zacieśniły charakter 
czynów w kraju i zmieniły instytucye, masa 


polska w Galicyi i na pograniczu w Królestwie | 


z zapałem i ofiarnością szła ku jutrzence swo- 
body. Nigdy później poświęcenie i ofiarność 
nie były radosne, tak czyste i utne w świę- 
tość sprawy. Współpracownicy Polskiego Skar- 
bu Wojskowego pamiętają jak po utworzeniu 
Naczelnego Komitetu Narodowego, po miliono- 
wych deklaracyach miast i setkach tysięcy o- 
biecywanych przez możnych po przejęciu ufor- 
mowanych oddziałów na etat rządowy, zmłe- 
niala się, kurozyła ofiarność szerokich mas. 

W pierwszych tygodniach sierpnia była ona 
potężna — jako objaw narodowy: tysiące ludzi 
codziennie składały grosze ofiarne. Były to je- 
dnak tylko grosze: hogaci, instytucye zwleka- 
ły, czekały „sankcyi“ ze strony powag rządo- 
wych. 

Bony P. S. W. stwierdzające odbiór określo- 
nych kwot „na poparcie walki z Rosyą o Nie- 
podległość Polski" były nietylko kwitami kaso- 


wemi — stwierdząły wyraźnie cel, wyrażały | 


nietylko nadzieję, łecz prawo narodu. Niezna- 
ny szerszemu ogółowi warto przypomnieć 


Skarb Wojskowy został włączony do Skarbu 
Wojennego Legionów Polskich. Departament 
Skarbowy objął w zarząd bloki i bony P. S. W, 
i po kilkunastu dniach spalił je. Prezydyum 
spaliło je w tajemnicy przed członkami Depar- 
tamentu bez nakazu skądkolwiek, na prostą 
wiadomość, że nie podobały się p. Korytowskie- 
mu, obecnemu kandydatowi na ministra skar- 
bu państwa polskiego. 


Wojna światowa. 


Armia rosyjska w rozkładzie, 

„Russkoje Słowo“ ogłasza telegram gen. K or- 
niłowa który brzmi: Rosyjska armia składa 
się z indywiduów, bez poczucia odpowiedzialno- 
ści, których żadnymi środkami zmusić nie mo- 
żna do posłuszeństwa. Dezercye wielkimi gro- 
madami trwają dalej. Według mego przekona- 
nia ojczyzna zbliża się ku zgubie. Ofenzywa 
powinna być natychmiast przerwana na wszyst- 
kich frontach, aby ratować armię, w przeci- 
wnym wypadku bez pożytku poświęci się tych, 
którzy dotąd wiernie wypełniają obowiązki. 

„Piotrogrodzka Gazeta“ podaje, że miasto Ka- 
mieniec Podolski jest pełne dezerterów. 


Odjazd delegatów R. R. %. do Włoch. 


Telegram B. K. z Genewy donosi, że czterej 
członkowie, którzy bawili w Londynie i Pary- 
żu, odjechali dziś do Włoch. 


Koalicya oddaje Grecyi flotę. 
Wczoraj rozpoczęło się zwracanie floty gre- 


ckiej. Krążownik „Hellas“ był pierwszym okrę- | 


tem wojdnnym, który zwióczio. 


r 
— faao 


szczególik: po utworzeniu N. K. N. cały Polski 


- Sprzymierzeni u granicy 
bukowińsko-rosyjskiej,. 


Dzisiejszy komunikat donosi: 
Nieprzyjacielskie nderzenia odciążające na 
północ od doliny Gasinu i w przesmyku Toel- 
| gyes rozbiły się o mężny opór naszych wojsk. 
Oswobodzenie Bukowiny postępuje korzystnie. 
Anstro-Węgierskie siły wymusiły na północ od 
Kimpolung przejście przez Mofdawicę. Na za- 
chód i na północny zachód od Radowico wyła- 
niają się kolumny sprzymierzonych z gór. Na 
wschód od Czerniowiec stoimy u granicy pan- 
stwowej. Na ro'udnie od Dniestru przekroczo- 
no granicę. U ujścia Zbrucza odparły nasze od- 
| działy zabezpieczające ataki rosyjskich kom: 


KRONIKA. 


W trzecią rocznicą. 
Trzy lata istnienia Legionów przysporzyły 
 orężowi polskiemu wiele nowej sławy. Dzielno- 
ścią, karnością ł krwią zdobywali legioniści 
laury, ostrzami bagnetów swych stawiali spra- 
wę polską przed oblicze Europy. Krew lała się 
hojnie, na całej przestrzeni ziem polskich wy- 
rastały mogiły bohaterów, którzy zostawiali w 
domu niezaopatrzone wdowy ł sieroty, ty- 
siące rannych legionistów unoszono z pobojo- 
wisk do szpitali, skąd wychodzili jako inwa- 
lidzi. 

Rozpamiętując w trzecią rocznicę wyruszenia 
| Strzelców czyny naszych Legionów, musimy za 
| swój pierwszy obowiązek uznać troskę o ofiary 
| wojny, o wdowy, sieroty i inwalidów. 

Cześć oddając bohaterom — pamiętajmy o 
(potrzebach tych, którzy w służbie Ojczy- 
zmy stracili zdrowie i siły do pracy. 

Dr E. Bobrowski. 


Zakazane zgromadzenie. 


Zgromadzenie  przedpołudniowe, zwołane 
przez Komitet P. P. S. D. na niedzielę 5 b. m. 
do sall Związku Stow rob. Dunajewskiego 5, 
zostało przez władze zakazane. 


| Deputacya robotajcza wraz z krakowskimi 
posłami socyalstycznymi udaje się w ponie- 
działek o godz. 6 wieczór do namiestnietwa 
przy ul. Czystej z żądaniem nat ego 
dostarczenia mąki chlebowej dla Krakowa, oraz 
zapewnienia dostawy węgla w najbliższym cza- 
gie. 
Trzecia rocznica wymarszu strzelców. Dnia 6 

b. m. jako w trzecią rocznicę wymarszu Strzel- 

eów-legionistów pod wodzą Józefa Piłsudskie- 
| go do walki z wrogiem o wolność Ojczyzny, od- 
będzie się staraniem Koła krakowskiego Ligi 
| Kobiet N. K. N. nabożeństwo uroczyste w koście- 
| le 00. Dominikanów o godz. 9-tej 

Brak chleba. Jak wczoraj przewidywaliśmy: 
-i dzisiaj, mimo ogłoszenia magistratu, że mąka 
nadeszła, w wielu piekarniach piekarze nie 
| sprzedawali chleba, gdzieindziej, jak n. p. W 
piekarni Molickiej przy ul. Czarnowiejskiie] 
wydawano konsumentom mąkę kukurudzianą 
zamiast chleba, polecając kupującym piec z niel 
i chleb we własnym gospodarstwie. Wogóle kon- 
trola nad przydzieloną piekarniom mąką jest 
niewystarczająca, co ułatwia nadużycia. Wido- 
cznie wiełu niesumiennych piekarzy spekuluje 
na mące otrzymanej od magistratu na wypiek 
chleba i sprzedaje ją pokątnie po wygórowanych 
cenach, nie zadowalając się normalnym zarob- 
kiem ze sprzedaży chleba. 

Biuro Zarządu kuchni wojennych zostało z 
dniem 3 sierpnia b. r. przeniesione z głównego 
gmachu Magistratu do realności przy platu 
WW. Święiych 1, piętro I. 

Festyn Tygodnia Opieki Ległonowej. Na do- 
chód Tygodnia Opieki Legionewej odbędzie siq 
staraniem krakowskiego komitetu tegoż „Tyvgo- 
dnia", dnia 5 sierpnia b. r. wielki festyn w par- 
ku miejskim dra Jordana z nader urozmaico- 
nym programem, na który się złożą: poczta, ko- 
ło szczęścia, loterya spożywcza „loterya fantowa, 
bufet, trafika, strzelnica, kiosk kwiatowy i t. p. 
Każdy tysięczny bilet wstępu otrzyma piękną 
wielkich rozmiarów fotografię z życia Legio- 
nów. Wstęp 50 halerzy, dla dzieci do lat 10 1 
wojskowych do rangi sierżanta 40 halenzy. Po- 
czątek o godz. 3 popołudniu, 
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snars rubla oznaczono uizedownie w okupa- 
cyi ausiryackiej na 8 K. 
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6 sierpnia. — Z trzyletnich 
wspomnień. 


Przed wymarszem pierwszej kadrowej. 

Pamiętnemu przygotowaniu do wymarszu w 
Kieleckie | kompanii kadrowej Strzelców po- 
więca Sieroszewski w swej książce o Piłsud- 
skim piekną kartę. 

Przedtem już, jak wiadomo, nastąpiło było ze- 
spolenie się Strzelców i Drużyniaków. To bra- 
terstwo zaakcentowł w krótkim przemówieniu 
Piłsudski, 
: Żołnierze — zebrani w „Oleandrach* — ci 
i tamci pozamieniałi wzajem — za przykładem 
komendanta swe niejednolite jeszcze oznaki na 
czapkach, Stali w dwurzędzie z bronią u nogi. 

„Piłsugski — opisuje Sieroszewski -- chodził 

Przed frontem z głową pochyloną, założywszy 

18dną rękę na plecy, a drugą za burtę kubraka 

DA piersiach: zapadał zmierzch; w oddali Kra- 

ÓW rozbłysnął wieczornymi ogniami. Młode 
twarze Strzelców bielały równym rzędem, jak 

Wykute z marmuru, nad ścianą wyprostowa- 

Nych nieruchomo ciał, oczy ich jeno śledziły 

Pilnie za najmniejszym ruchem Naczelnika, 

Wtem ten podszedł do grupy oficerów, stoją- 

cych na uboczu i wydał krótki rozkaz. Jeden 

z oficerów wystąpił z papierem w ręku i wzru- 


szonym głosem zaczął z imienia i nazwiska” 


wywoływać żołnierzy z rozmaitych plutonów. 
Wychodzili w pełnym rynsztunku z bronią na 
ramieniu i stawali w osobnym ordynku. Ci- 
sza zaległa na całym placu, tak głęboka, że 
słychać było przyspieszone oddechy tych, co 
czekali na Swoją kolej. Ze 113 zapisanych na 
szkoię podoficerską, wywołano 98. do nich 
przyłączyła się równym krokiem cała kolu- 
mna przybyłych Drużyniaków. 

— A my?. - ozwały się nieśmiało głosy w 

pozostałych szeregach. 

— Baczność!... 

Tak bez żadnego patosu — jeno u żołnierza 
w ciszy i skupieniu, że oto wchodzi na na próg 
nowego ofiarnego a radosnego posłannictwa, a 
u wodza — że bierze na swoje barki ogrom od- 
powiedzialności — odbyła się ta historyczna sce- 
na. 
Było to rozstrzygnięcie, iż garść żołnierzy pol- 
skich porwie się do walki z ciemięzcą rosyjskim. 

Była to decyzya, że bierze na się honor Pol- 
Ski, że o niej, iż żyje i czuje, przypommi światu 
a zarazem krwią swoją serdeczną tętno własne- 
go narodu ma poruszyć... 


Obchód II. rocznicy w polu. 
Rok temu 6 sierpnia po niezmiernie cięż- 
kich i ofiarnych bojach pod Kołodziejami w 


czągie walk nad rzeką Sławokiem (Wołyń) usta- 


BRUNON KOSTECKI. 


OLEANDRY. 


Są dnie bez godzin, kiedy życie wypada nagle 
? normalnej kolei i wchodzi w wir olbrzymich 
Wypadków, w wir, który nie ma żadnych praw 
wa, Swojego ruchu, ani granice swojej sily — 

úwczas zegar przestaje istnieć. Jak wielka rze- 

A, Przebijająca sobie nowe koryto na skali- 
stym gruncie biegną ogromne fale zdarzeń bez 
miary w czasie i uczuciach ludzkich. Nic nie 
dziwi ami nic nie gniewa uczestników. Niema 
już typów ludzkich, niema nieporozumień, 
wszystko dzieje się samo przez się, indywidual- 
ność zanika zupełnie. Dzień zmienia się nocą 
bez zwrócenia czyjejkolwiek uwagi. 

Czas powstających olbrzymów i bezgranicznie 
ofiarnych entuzyastów, Czas ponury i chmury, 
niszczący bezwzględnie milion dla lepszej przy- 
szłości dziesięciu milionów. Wułkaniczny, nie- 
słychany wybuch namiętności i nienawiści. — 
Groza dla dusz, ogień dla myśli i serc ludz- 
kich. Niejasne a dotkliwe pragnienie zniszcze- 
nia i krwi nieprzyjacielskiej, Rozkoszne wizye 
płonących miast wroga i nieskończonych emen- 
Iarzy z lasem krzyżów greckich. Czas wojny! 

Ojny! Za naciśnięciem jednej sprężyny — za 
jednym podpisem monarchów — ruszyły do pra- 
CY olbrzymie maszyny wojenne Europy, Wstały 
© walki jednolite i potężne narody, wcisnęły 


1 


Się sprawnie i szybko w gotowe kadry wojsk mi- ; 


lionowych. Czujne i wyrobione aparaty admini- 
Strącyjne pracowały spiesznie i bez zarzutu. — 
Otworzone niezliczone magazyny i pracownie 
Wojenne. Dziesiątki tysięcy dział zaprzężono 
Świeżo kupionymi końmi, setki tysięcy wozów 
zabrano obywatelom dla użytku ojczystych 


Wojsk, nieskończone tabory kolei żelaznych cię- | i ; 
o naród poiski, szósty z kolei w liuropie, | 


Snęły na stacye zborne. Fabryki igieł wyrabiały 
Szrapnele. młoty żelazne walcowni kuty lufy ka- 


nowiony został przez komendanta Piłsudskiego 
i rozdany wojsku znak „za wierną służbę“. By- 
ła to pierwsza, odznaka, pierwszy order, jedyna 
pamiątka, jaką po tylu trudach i ofiarach uznał 
komendant Piłsudski za słuszne obdarzyć swych 
żołnierzy, Wojsko przyjęło tę odznakę z najwyż- 
szą radością i dumą, widząc w niej ten skromny 
i surowy styl wodza, który nigdy nie ubiegał się 
o wdzięczność żołnierzy, prowadząc ich zawsze 
w imię najszczytmiejszej miłości i obowiązku 
wględem Ojczyzny. 

Po rozdaniu odznaki odbyła się przed ko- 
mendantem defilada odziałów, niejako przegląd 
tych wszystkich, którzy po dwu latach wojny poe 
zostali w szeregach. Szedł więc pierwszy, ów. 
pierwszy patrol kawaleryjski z Belina na czele, 
dalej dwudziestu kilku żołnierzy i oficarów, jacy 
pozostali z całej dawmej 1 kompanii kadrowej, 
wreszcie kompanie honorowe oddziałów, stano- 
wiących związek ówczesnej I brygady. 

Niedająca się ani opisać, ani wysłowić wzru- 
szenie ogarnęło szeregi wszystkich uczestników 
tej uroczystości. Jedne za drugimi szły te oddzia: 
ły, wśród których tylu oficerów wyrwała śmierć 
wśród których tyle razy zmieniały się kruszone 
ciężkim bojem żołnierskie szeregi. Mimo tak 
wielkich ofiar, tak srogich przejść los tego woj- 
ska, forma jego ustaw, urządzeń, nawet odznak, 
wszystko było jeszcze niepewne. 

Lecz w smutku tym i trosce żyła też wielka 
radość i niespożyta duma. Bo na czele tych żołe 
nierzy stał wielki mąż, który nadludzką swą e- 
nergią sprawił, że mimo tylu przejść, tylu pokus 
i ciężkich walk, żołnierz polski nie zatracił 
swego typu, swego charakteru, że nie przestał 
być wcieleniem marzenia Narodu o Jego sile i 
potędze. W powadze tej uroczystości, odbywają- 
cej się tak skromnie w takim odosobnieniu, na 
dalekich polach Wołynia, kwitły niezmierzoną 
radością serca żołnierskie — że oto los dał im 
Wodza, który mimo niemoc Narodu, rozdarcie 
ziem Ojczyzny, mimo pomięszanie dążeń i Xie- 
runków — dał wojsku duszę. Tą duszą, zamknię- 
tą w srogiej i najukochańszej postaci Wodza, 
było stworzenie samodzielności polskiego czyniu 
i siły. 


— A O Z Z ZA ZY W e EE Z 


olony w żołnier- 
ce mocny chłop i stary doświadczony generał, 
wyszły przeciw sobie błogosławieństwa religij- 
ne i miliardy złota, Szedł żołnierz bogaty we 
wszystko co trzeba dla wojny i dla niego, szedł 
poparty przez wszystkich, co pozostali w ojczy- 
źnie, otoczony nawet wygodą, modlitwą kościo- 
ła i wiarą we własną siłę. Czuł za sobą opiekę 
potężnego państwa. Czuł się tytanem i był też 
nim w istocie. 

Wszystko, na co zdobył się dotąd duch i ge- 
niusz ludzki, wszystko, co dotąd służyło kultu- 
rze — poszło na pomoc żołnierzwii. 

Dalekie morza i oceany wzburzyły się pod 
szalonym warkotem tysięcy śrub okrętowych i 
hukiem tysięcy wojennych dział-olbmyymów. — 
„Good sawe king!“ — przepotężnym echem nio- 
sły wszystkie wiatry świata. „Lieb Vater- 
land, magst ruhig sein!“ -— szeptał majtek łodzi 
podwodnej, puszczając torpedę w stalowego 
króla oceanów. „Lieb Vaterland, magst ruhig 
sein!“ — wesoło wołał piechur niemiecki, oglą- 
dając się za siebie w strgnę ojczyzny na boga- 
tych polach Belgii i smutnych polskich równi- 
nach, a nad nim warczały setki aeropianów o- 
piekuńczych i płynęły groźne okręty powietrzne. 
Drogi i mosty gięły się pod ciężarem niezliczo- 
nych automobilów i potwornych moździerzy. — 
Gdzieś w przestrzeni krzyżowały się tajemnicze 
iskry telegrafu, niosące słowa rozkazów, rapor- 
tów, ostrzeżeń... 

Jak czarny zwał chmur wychodziła od wscho- 
| du nawałnica ludzka, błyszcząc „szczeciną ba- 
, gnetów". Karpackie góry i mury miast pruskich 
odbijały promowe echa wojennych pieśni. Z dru- 
giego końca Europy odpowiadał entuzyastyczny 
okrzyk gotowych do boju milionów: „vive la 
Republique!“ ' 

W tym wielkim czasie dwudziestawiii 
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J. K. 


jeszcze jedno wspomnienie. 


W pierwszą rocznicę 6 sierpnia prezes N. K. N. 
poseł Jaworski tak scharakteryzował w swem 
przemówieniu dziejowe znaczenie czynu Piłsud- 
skiego. 

..„Oto 6 sierpnia 1914 r. Józef Piłsudski wy- 
rusza z garstką w pole, przekracza granice Kró- 
lestwa i wmosi tam hasło żołnierza polskiego. 

Wiecie, jaki to miało skutek, W przeciągu 10 
dni społeczeństwo dojrzało. Garstkę tę uznało za 
swoją — w formie Legionów polskich poparło, 
przyjęło za swoją ideę, która Piłsudskiego skło- 
niła do historycznego przedsięwzięcia. 

Takiem jest znaczenie dn. 6 sierpnia, Piłsud. 
ski mia tę zasługę, że był zdolnym do powzię- 
cia decyzyi i że ją powziął. 

Piłsudski ma to szczęście, że pociągnął za so- 
bg społeczeństwo, Piłsudski będzie miał tę kar- 
tę w historyi, która jest najwspanialszą, bo się 
splata w legendę. 

; Czyż potrzebuję Wam przypominać, co potem 
się działo? Czy nie umiecie na pamięć wszyst- 
kich bitew, w których okryli się sławą legioni- 
ści w Królestwie Polskiem, w Galicyi, w Karpa- 
tach, na Bukowinie, w Bessarabii? Czyż nie 
częicie i nie uważacie za swych najbliższych 
tych wszystkich wodzów i bohaterów, których 
pragniecie przekazać waszym synom i wnukom * 

Możemy więc być szczęśliwi, chociaż dooiko- 
ła nas tyle łez i ruiny, Jedno zdobyliśmy już i 
tego nam nikt nie odbierze: Legiony polskie u- 
trzymały honor narodu polskiego. Czujemy ta 
wszyscy, rozumiemy, umiemy ocenić i za to 
winniśmy tm wdzięczność, cześć!*... 

Tak charakteryzował wodza i wojsko p. pre- 


Šas T-T 


K pozostałe po jakiejś wy- 
stawie, miejskie budynki drewniane były zajęte 
nawpół przemocą. Schronił się na krótko do 
nich polski ruch zbrojny, obserwowany nieufnie 
i szyderczo przez oficyalną część społeczeństwa 
ówczesńego. „Półgłówki" — szeptały najpatryo- 
tyczniejsze usta powag opiniodajnych, „zbro- 
dniarze" krzyczeli ojcowie, którym dzieci ucie- 
kły do Oleandrów. Na biednych oficerów strze- 
leckich, noszących już szable, spoglądano ze 
znaczącym uśmiechem niedowierzania. Tylko 
liczny tłum matek i ojców kręcił się po Wol- 
skiej ulicy. Załoga oleandryjska czuła się jakby 
w obcem mieście, gdzie nie tyłko nie zwracają 
na nią większej uwagi, ale, co gorzej, nikt nie 
wierzy, że naprawdę wszyscy z Oleandrów pój- 
dą na Moskala. 

Gdy wreszcie Oleandry opustoszały i strzelcy 
rozpoczęli wojnę z Rosyą „naprawdę“ — nastą- 
piło zdziwienie i zwrot w opinii. Ale ci pierwsi, 
co wyszli, czuł się tułaczami i nędzarzami, pra- 
wie wygnańcami z własnego kraju. 

Ci pierwsi nie wiedzieli nawet o tem, że zbu- 
dzili już i pociągnęli masy. Te masy, które nie 
mogły natychmiast na oficyalną opinię dotych- 
czasowych ojców narodu i dopiero potężnym 
swym odruchem zrobiły przewrót w pojęciach. 
Do czasu swego wymarszu strzelcy byli przewa- 
Żnie głodni, a nie mogli z Oleandrów widzieć, 
że jakieś dziecko robotnicze dla nich przynosi 
chleb z masłem. Byli zawsze nędzni i obdarci, 
a jeszcze nie wiedzieli, że żony chłopów podha- 
lańskich i drobnych krakowskich urzędników 
oddadzą swe złote obrączki na polskie wojsko. 

| Nie jedli tych wybrednych smakołyków, które 

! przysyłali po ich odejściu okoliczni chłopi i dro- 
bni mięszczanie krakowscy. Za to doskonale 

czuli lekceważenie większości gazet krakow- 

skich, ho je czytali i smutne zwątpienie „sym- 
patyków." 
(Cine dalszy zastąpi). 
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Uchwały borysławskie. 


Zgromadzeni w dniu 31 lipca 1917 r. w Bory- 
sławiu Komitet Obywatelski i reprezentanci 
wszystkich organizacyi polskich uchwalaja na- 
atępującą rezolucyę: 

Je, 

1. Naród: polski świadomy jest obecnej chwili 
dziejowej, w której ważą się losy ludów i 
państw. 

2. Świadomy jest tego, że dziś nie miejsce u 
nas na wahanie się i nie czas nap olitykę kom- 
promisów i oportunizmu. 

3. Świadomy jest, że wszystkie sily narodu; 
z podporządkowamiem spraw stanowych i klaso- 
wytch mają skierować się ku jedynemu wielkie- 
mu celowi, 


Hi. 

O powyższych rezolucyach podpisanych przez 
Wydziały wszystkich Organizacyj połskich w 
Borysławiu zawiadomić się ma Koło polskie i 
Koło sejmowe. 

Za, Komitet Narodowy i Obywatelski: dr Sta- 
nieław Dwemicki, Adam Kowalski, Władysław 
Matkowski, Ida Dawidowiczowa. 

Za Związek metalowców i jako ozłon. Kom. 
Obyw.: M. Węglowski, J. Paszta, Fil. Aleksqe- 
wiez. A 

Za Związek wiertniczy i jako 
Obyw.: Michał Błaż. 

Za Polską Partyę Socyalistyczno-Demokraty: 
czną: Józef Oktawiec, F. Aleksiewicz. 

Ze, Ligę Kobiet: Marya Muellerowa, Helen* 
Schneiderówna, Schwerowa, K. Jezierska, Fi- 
lipczakowa, Pałaszewska, Janina Karpińska. 

Za Koło pań: Marya Pogorzelska. 

Za Kółko rolnicze: ks. Adam Chlebiński, 

Za Izbę pracodawców i Komitet Obywatelski: 
Tadeusz Chłapowski. 

za Związek Techników j Komitet Obywatel- 
ski: t. Malczewski, Bittmaw. 

Za towarzystwo Szkoły Ludowej: 
Leszczyński. 


człon. Kom. 


Bronisław 


Za Towarzystwo gimnastyczne „Sokół*: Bo- 
lesiaw Glazor. 
Za Towarzystwo Szkoły iudowej: Marya 


<zezepańska. 
Za Un.sersytet im. Mickiewicza: J. Douglas, 
St. siedlecki. 


Ze Komitet Narodowy: dr Dwernicki E. Su- 
piński. 
Za Urząd parafialny rzym=kat: ks. Adam 


Chlebiński. 
Za zgodność z oryginałem podpisanym na ze- 
braniu przewodniczący zebramia: dr Dwernicki. 


-Rada Stanu czy konstytuanta? 


Hasłem P. P, S. w Królestwie. — Zwołanie kon- 
stytuanty. 
dy 


Nie możemy niestety przytoczyć całej argu- 
mentacyi tej broszury. Przytoczymy więc tylko 
główny bieg myśli i niektóre ustępy: 

„Jeżeli naród polski na prawdę ma być wol- 
ny, mus; on sam ująć kierownictwo budowy 
własnego państwa, musi powołać do czynu 


| wszystkich, co odczuwają wielkość chwili i pra- 


| 


| 
| 


P. P. S. w Królestwie wydała w czerwcu b. r. : 
i szkoły, 


broszurkę uzasadniającą hasło konstytuantv. 


gną Wolnej Polski Ludowej, w której masy za- 
niedbanych i wyzyskiwanych staną się wolne 
i równe w prawach. Do tego trzeba nam demo- 
kratycznego Rządu Tymczasowego, któryby pra- 
cę taką podjął i przygotował w najbliższym 
czasie zwołanie Konstytuanty, wybranej przez 
cały naród w powszechnym, równym i propor- 
cyonalnym głosowaniu Konstytuanty, w której 
znajdą swój wyraz wszystkie potrzeby i dąże- 
nia polskie, która obrócić potrafi wszystkie siły 
polskie ku ugruntowaniu naszej wolności. 

Tym wezwamiem do czynu, do jaknajszyb- 
szego i całkowitego oparcia się na własnych si- 
łach narodu kończyły się wszystkie przemówie- 
nia na pierwszym od lat szeregu wielkim zgro- 
madzeniu ludowym w. Warszawie, zwołanym 5 
listopada, w dzień ogłoszenia niepodległości, na 
stokach cytadeli, przez Polską Partyę Socyali- 
styczną. 

Te same hasła podniósł wydany w kilka dni 
później manifest Polskiej Partyi Socyalisty- 
oznej do polskiego ludu pracującego, dodając 
jeszcze wyraźne stwierdzenie, że dążeniem świa- 
domego proletaryatu i włościaństwa polskiego 
jest zaprowadzenie rządów ludowych na wolnej 
polskiej ziemi, stworzenie u nas Niepodległej 
Republiki Ludowej. 

Bieg wypadków po 5 listopada skierował na 
inną droge budowę Polski niepodległej. 

Z woli Niemców i Austryaków do tej budo- 
wy powołana została Tymczasowa Rada Sta- 
nu. 

Ciężka to była próba dla narodu. Z rąk władz 
wojskowych i administracyjnych miała Rada 
Stanu zdobywać krok za krokiem prawa i wła- 
dzę, niezłomnością swego postępowania i po- 
parciem całego społeczeństwa miała doprowa- 
dzić do tego, by stać się rządem polskim. 

Zadania tego nie spełniła: znacznej większo- 
ści jej członków brak było energii, gotowości 
do walki, brak było nadewszystko chęci odwo- 
łania się do narodu i przemówienia językiem 
zrozumiałym dla najszerszych mas ludowych. 

Panowie Łempiccy, Rostworowscy i Dziewul- 
scy, pełni nienawiści do wyzwoleńczych dażen 
ludu polskiego, gotowi do wszystkiego 


— ci działacze Ligi rañ- 
stwowości Polskiej, wiedzący przynajmniej, do 
czego dążą i jakiemi środkami — wśród śle- 
poty i bezradności innych członków nadawali 
ton działalności Rady Stanu. 

P. P, S. wzięła udział w Radzie Stanu, bo nie 
chciała usuwać się na bok przy żadnej próbie, 
zmierzającej do niepodległości, rzuciła na szalę 
wszystkie wpływy swoje, całe znaczenie poli- 
tyczne proletaryatu polskiego, byle raz skoń- 
czyć choćby na drodze powolnych 
targów, wcale dla nas niemiłej. 

Gdy okazało się, że Rada Stanu nie potrafi 
dalej w obecnej swojej postaci nic zdziałać dla 
sprawy polskiej (uchwały z dn. l maja 1917 r.) 
P. P. S, nie oglądając się na wahania innych 
grup, postanowiła wyc ofać się z Rady Sta- 
nu." 


Statystyka szkolnictwa w okupa- 
cyi austro-węgierskiej. 


Na podstawie wykazu statystycznego szkolni- 
ctwa początkowego i średniego w południowej 
części Królestwa, pozostającej pod zarządem 
władz austro-węg., podaje prasa w Królesiwie 
następujące cyfry, dotyczące tamtejszego szkol- 
nictwa. 

W 27 powiatach południowej części Królestwa 
Korgresowego znajduje się 2626 szkół elemen- 
tarnych, a w tej liczbie publicznych 2534 i pry- 
watnych 92. 

W szkołach tych językiem wykładowym był 
język polski z wyjątkiem 18 szkół z językiem 
wykładowym niemieckim (14 publicznych i 4 
prywatne). 

Do szkół tych w r. 1916 uczęszczalo 245.710 
dzieci, w tej liczbie 180.197 chłopców i 115.518 
dziewcząt. Ponieważ ludność na obszarze oku- 
pacyi wynosi 3,495.5%6 głów, przeto jedno dzie- 
cho szkolne przypada na 14 głów ludności. 

Szkolnietwo średnie w przeciwieństwie ludo- 
wego pozostawione zostało giównie usiłowu- 


!' niom prywatnym i w tem siadruna doiąd bozo- 


staje nieinul zupelnie. Szkół takich znajdowaio 
się w reku szkolnym 1916—17 zngskich 185 i žen- 
skich Ż02, nalomiast publicznych były tylko 2 
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Do szkół średnich uczęszczało w początku ro- 
ku bieżącego 11.260 młodzieży, a w tej liczbie 
6223 chłopców i 493% dziewcząt. 

Na ogólną liczbę 61 szkół średnich (50 pry- 
watnych i 11 publicznych) było 6 seminaryów 
nauczycielskich, mianowicie: w 
drzejowie, Lublinie, Piotrkowie, Solcu i Zamo- 
ściu. 

Pozostałe 5 szkół średnich publicznych sta- 
nowią gimnazya. Liczba uczniów w 11 szkołach 
publicznych wynosi 719 chłopców, 79 dziewcząt, 
w prywatnych zaś 50 szkołach średnich uczy się 
6323 chłopców i 4937 dziewcząt — razem 14.058 
młodzieży, czyli 1 na 2893 mieszkańców, ałbo 
0.3 proc. ludności. 

Na 8193 uczniów i uczenie korzystało ze szaół 
średnich dzieci włościańskich 883, o 1 
1317. 

Pod względem wyznania było uczniów rzyn- 
sko-katolickich razem 838%, 


Huysmans o widokach 
konferencyi. 


Sekretarz międzynarodowiego socyalistyczne- 
go biura Huysmans wyraził się wobec sprawo- 
zdawcy „Voss. Ztg. , że udział delegatów ame- 
rykańskich w konferencyi i przyzwolenie rzą- 
du angielskiego na wyjazd delegatów  angiel- 
skich do Sztokholmu usposabia go optymisty- 
cznie. Ważny dla pomyślnego wyniku obrad w. 
Sztokholmie jest fakt, że czynmi członkowie 
rządów, jak Taomas, Vandervelde i Henderson 
wezmą w nich udział jako delegaci socyalisty- 
czni, ich bowiem pośrednictwo może doprowa- 
dzić do porozumienia między konferencyą a 
rządami. Warunkiem atoli niezbędnym jest, aby 
Niemcy zdemokratyzowały się, to znaczy, aby 
niemieccy socyaliści z całą siłą podjęli walkę 
z militarną reakcyą Niemiec. Rosya życzy So- 
bie nienaruszalności Austro-Węgier, z drugiej 
strony i Austro-Węgry nie mają wrogich zą- 
miarów wobec rosyjskiej republiki, Chodzi te- 
dy tylko o to, aby Niemcy okazały dobrą wolę, 
jeśli nie chcą brać odpowiedzialności za no- 
wą kampanię zimową. 

„Az Est“ przynosi następujące wynurzenia 
NHuysmansa: Otrzymałem wiadomość od towa- 
rzyszy londyńskich, że angielska partya pracy 
(I. L. P.) i inne organizacye robotnicze powzięły 
uchwały, aby bezwarunkowo obesłać konferen- 
cyę sztokholmską. Wobec tego Anglicy opu- 
szczają Londyn już 15 sierpnia. Angielscy i ro- 
syjscy delegaci zgodzili się na to, aby po- 
wszechna konferencya w Sztokholmie odbyła 
się między 22—27 sierpnia. Na posiedzeniach bę- 
dą kolejno przewodniczyli: Czchejdze, Branting 
i Troelstra. Prócz silnych skłonności pacyfisty- 
cznych w państwach koalicyi, także w Austro- 
Węgrzech panuje zupełna zgodność zapatrywań 
na rzecz pokoju. 


Z parlamentów koalicyi. 


Z angielskiej Izby gmin. — Oświadczenie Lloyda 
Georga. 

W angielskiej Izbie gmin prezydent ministrów 
LloydGeorge oświadczył, że rząd ani w naj- 
mniejszym zakresie nie zmienił poglądu o je- 
dynie możliwych warunkach pokoju, które zga- 
dzają się z honorem i bezpieczeństwem Amelii. 

Powiedział on: Bez wahania oświadczam, ża 
żadnej partyjnej konierencyi nie pozwolimy 
rozstrzygać o warunkach pokojowych, albo je 
dyktować. Warunki pokojowe muszą należeć do 
odpowiedzialności obecnego rządu. W Paryżu 
byliśmy nie po to, aby omawiać warunki poko- 
jowe, lecz aby omówić najlepsze metody dalsze. 
go skutecznego prowadzenia wojny, 

Następnie Lloyd George wyraził przekonanie, 
Że Rosya silę podniesie. Tymczasowy rząd ro- 
syjski ma do zwalczania wprost niepokonalne 
trudności, co musi się uwzględnić, aby nie đa- 
wać sposobności do rozszerzania swych wypły- 
wów w Rosyi żywiołom, wrogim koalicyi. 


Z parlamentu francuskiego. — Mowa Ribota, 


Prezydent ministrów Ribot omawiał sprawę 
pokoju i rzekł: życzymy sobie pokoju, ale szcze- 
rego, honorowego pokoju, Gdybyśmy się zrzekli 
Alzacyi i Lotaryngii i gdybyśmy mieli sami od- 
budowywać nasze zniszczone prowincye, to 
przez to zgodzilibyśmy się na to, żeby ruiny 
Francyi żyły dalej. Obok siebie mielibyśmy ten 
straszny blok państw centralnych, któreby na- 
prawdę były panami. Zamierza się dać Belgii 
jalmużnę, a z nas zrobić niewolników. Musimy 
wygrać przez zwycięstwo, a nie przez tajne ze- 


„brania. Nie możemy uwierzyć w ło, żeby konfe- 


ramcys daly nam zwynrięstwo. Socyalisci byliby 


| triko wysłańcami niemieckiego cesarzu. 


Tu powstal halas, wśród którego Compere 


Kielcach, Ję- 
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Maurel zawołał: Nie chcemy pakłować z ludźmi 
takimi jak Scheidemant, nie włożymy nigdy 
naszej dłoni w jego dłoń, 1 

Ribot: Oni są tego samego zdania, co my, i ni- 
by to życzą sobie stowarzyszenia narodów. My 
nad tem pracujemy, ale Niemcy gotowe są po- 
deptać tak samo wyroki, jak podeptały trakta- 
ty. Ja powiadam: ta nagła gorąca miłość na- 
szych nieprzyjaciół dla stowarzyszenia narodów 
jest tylko obłudą. Powarzam, że nie chcemy ża- 
dnych gwałtownych aneksyi. Zwrotu Alzacyi i 
Lołaryngii nie można uważać za aneksyę, tylko 
za zadośćuczynienie; oprócz tego trzeba żądać 
rękojmi przeciw pruskiemu militaryzmowi. 
'a, końcu posiedzenia przyjęto neronek 
mny Lotza 392 głosami przeciw 61. Opiewa 
Izba solidaryzuje się z porządkiem dzien- 
n z 5 lipca i odrzuca wszelką poprawkę. 


Grożący brak obuwia i skóry. 

Jedną z największych trosk ludności jest dziś 
sprawa nabycia czy też naprawy obuwia. Ceny 
idą z dnia na dzień w górę, a prócz tego grozi 
prak obuwia. 

„Der Schuh“, organ fachowy wydawany w 
języku niemieckim, pisze: Handel obuwiem stoi 
dziś przed pytaniem, czy możliwem będzie w 
najbliższych miesiącach dalsze prowadzenie 
interesu, czy też ma nastąpić Hkwidacya! 

Faktem jest, że i w Krakowie w sklepach z 
obuwiem panuje coraz większy brak obuwia, 
a przedewszystkiem skóry. Za podeszwy żądają. 
do 30 (A 

Podeszwy ze skóry próbowano zastąpić pode- 
szwami z drzewa. Obuwie to jednak okazło się 
niewygodne i nietrwałe, 

Skórę zabiera dziś wojskowość. Gorsze jednak 
części skóry powinna wojskowość odstąpić lud- 
ności cywilnej. 5 

Domagać się też należy, by Izba handlowa 
przydzielała skórę wprost szewcom, konsumom 
robotniczym, organizacyom urzędniczym, wogó- 
le wprost ludności z zupełnem wykluczeniem 
handlarzy, Skórę bowiem podratają głównie 
hadlarze, gdyż skóra nabyta wprost z Izby han- 
dłowej jest stosunkowo bardzo tania. 

Rzęd będzie musiał chyba zaprowadzić karty 
1a obuwie, a przedewszystkiem zmusić fabry- 
kantów do wyrabiania tylko jednego rodzaju 
butów i ujednostajnić przez to produkcyę. Wy- 
rób obuwia zbytkownego powinien być zakaza- 
uy. Ludności niezamożnej rząd powinien przyjść 
z pomocą, dopłacając część ceny bytów z wła- 
snych funduszów. — Niezamożne sfery chodzą 
dziś w butach często zupełnie zniszczonych, 
gdyż nie są w stanie-nabyć nowych. Możliwem 
to jest w lecie, ale co będzie podczas słotnej je- 
sieni i mroźnej zimy. Brak obuwia byłby wte- 
dy katastrofą dla ludności. To też sfery rządowe 
bowinny już dziś zastanowić się nad tą sprawą 
i przy załatwieniu jej mieć większy wzgląd 
na szerokie koła ludności niż fabrykantów 
Skóry į obuwia, który zgarnują dziś do kieszeni 
niebywałe zyski. 


Szczegóły ekspiozyi 
amunicyi w Mogile. 


(Własne sprawozdanie „Naprzodu”). 


„ Niezwykle silna detonacya, jaką słyszano w 
Krakowie z powodu eksplozyj amunicyi w Mo- 
gile, oddalonej od Krakowa od 7 km., oraz wy- 
bicie tak wielkiej liczby szyb we wszystkich 
dzielnicach miasta naszego, pozwalała przypu- 
szczać, że katastrofa musiała przybrać wielkie 
rozmiary, a w szczególności musiała ucierpieć 
brzedewszystkiem wieś Mogiła. Przypuszczenia 


te sję nie Sprawdziły. Redakcya nasza, chcąc 


| lać czytelnikowi wierny opis skutków katastro- 
Y wysłała wczoraj do Mogiły swego sprawo- 
sdąweę, # 

Na miejscu katastrofy. 

Jadąc koleją Z Krakowa do Czyżyn nie widzi 
sie większych śladów katastrofy., Tylko wybite 
szyby we wszystkich miejscowościach na tej 
drodze, oraz w. budynku stacyjnyn w Czyży- 
nach śwjądczą, że zbliżamy się do miejsca eks- 
plozyi. 

Ponieważ pociągi na linii lokalnej Czyżyny — 
Mogiła od czasu wojny nie kursują, przeto uda- 
Jemy się dalej piechotą. W połowie drogi widzi- 
my straże wojskowe, patrolujące na nasypie 
przydrożnym. W dali na lewo od drogi widać 
kupy gruzów i sterczące jeszcze resztki murów, 
świadczące, że tu stały magazyny prochu. 

Położenie magazynów amunicyi. 
~ Napisy przydrożne „Friedens-Munitionsmaga- 
čine” wskazują, że zbliżamy się do miejsca ka- 
tastrofy. Pokojowe bowiem magazyny amuni- 
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cyjne Nr 16 i 17 położone są na lewo na kilka- 
set metrów od drogi mogilskiej, mniejwięcej 
naprzeciw stacyi kolejowej w Mogile, w czystem 
polu wśród łanów zboża i pól, z których właśnie 
zboże zbierano. Do magazynów prowadzi droga, 
wychodzara ad wylatu wsi Mosiiła. 


Magazyny były zbudowane z cegły i 
stały w bezpośredniem Sąsiedztwie. 
Rozmiary eksplozyi. 

Magazyny — jak podał urzędowy komuni- 
kat — zostały zupełnie zniszczone. Pierwszy eks- 
plodował magazyn Nr 16, który zawierał naboje 
dla ciężkiej artyleryi. Z magazynu tego zostały 
tylko kupy gruzu. Następnie eksplodował maga- 
zyn Nr 17, położony na lewo, w którym praco- 
wali żołnierze. Eksplozya tego nie była zupełna, 
to też z tego magazynu zostały resztki dwóch 
ścian, oraz ogromna kupa zniszczonego żela- 
za. Gruzy magazynów polewają żołnierze wodą, 
gdyż są tam jeszcze niewystrzelone naboje. 

O siłe wybuchu świadczy fakt, że 
cegły wyrzucone zostały na kjlkaset metrów aż 

do drogi mogiliskiej. 

Obwód obszaru, zasypanego pociskami wyno- 
si kilkanaście kilometrów i strzeżóny jest przez 
żołnierzy artyleryi. Wejście na ten obszar jest 
zabronione. Znajdują się na polach naboje ar- 
tyleryjskie często jeszcze nie wystrzelone. Żoł- 
nierze wyszukują je i miejsca te znaczą we- 
tkniętymi kijami. Podoficerowie naboje te usu- 
wają. Są one tak silnie wbite w ziemię, że trze- 
ba je odkopywać. Leżą też aż przy drodze ka- 
wałki żełaza, pogięte zupełnie i roztrzaskane. 


Opowiadanie naocznego świadka, uratowanego 
dzięki przypadkowi. 

Sprawozdawca nasz rozmawiał ze żołnierzem 
oddziału kolejowego, budującego kolejkę do ma- 
gazynów. Oddział ten, liczący kilkudziesięciu 
żołnierzy, uszedł śmierci tylko dzięki temu wy- 
padkowi, że spóźnił się do roboty i zatrzymał 
się przy drodze mogilskiej zdala od magazynu. 
Właśnie porucznik prowadzący tę budowę wy- 
rażat swoje niezadowolenie z tego spóźnienia, 
gdy od strony magazynu ujrzano ogień, poczem 
nastąpiła eksplozya. Gdyby oddział ten przy- 
szedł na czas do roboty, byłby ją zaczął zarz w 
pobliżu magazynu, a wtedy katastrofa byłaby 
przybrała olbrzymie rozmiary. 

Dlaczego w Krakowie wybiło tyle szyb? 

Że w Krakowie, oddalonym o milę od 
miejsca katastrofy, detonacya była tak silna 
i ciśnienie powietrza z niezwykłą siłą pociągło 
tyle ofiar w szybach, to przyczyna tego leży w 
kierunku eksplożyi. Wybuch szedł w kierun- 
ku Krakowa, a częściowo Bieńczyc. To odbiło 
się na szybach kamieniczników krakowskicii 
i narobiło tyle strachu miezskańcom Krako- 
wa, a w szczególnośc dzieciom, które przede- 
wszystkiem w Grzegórzkach, najbliższej dziel- 
nicy od miejsca katastrofy, zanosiły się od 
płaczu. Niezwykłe rzeczy działy się wskutek 
przestrąchu i nie zdawania sobie sprawy z te- 
go, co się właściwie stało, w ogonku za chle- 
bem w Grzegórzkach. Kobiety jedne uciekały, 
inne rzucały się sobie w objęcia i całowały się, 
myśląc, że nadszedł kres ich życia. 

Zniszczenie w Mogile. 

Przypuszczano, że w Mogiłe musiała eksplo- 
zya wyrządzić wielkie szkody. — Tymczasem 
szkody te są minimalne: wybite szyby, uszko- 
dzone dachówki na 2 dachach. Na linii tele- 
graficznej Czyżyny—Mogiła zerwało 
drut. Przyczynę tego wskazaliśmy już wyżej 
KEksplozya szła głównie w kierunku Krakow» 
Mogiła znalazła się poza siłą i kierunkien: 
wybuchu amunicyi. 

W Bieńczycach zerwało dach z młyna. 


Eksplozye pojedynczych nabojów — przyczyną 
pożarów. 

Mogile i Czyżynom dały się bardziej we 
znaki eksplozye wyrzueonych podczas wybu- 
chu nabojów, które wtedy nie ekspłodowały. 
Dopiero po południu względnie wieczorem tego 
samego dnia eksplodowały dwa naboje artyle- 
ryjskie. Skutkiem tego spalił się dom biednej 
wdowy w Mogile i stodoła w Czyżynach. — 
Eksplozyę w Czyżynach miały wywołać dzie- 
ci, którym się jednak nic nie stało. 

Ofiary 'katastrofy. 

Wszyscy żołnierze, pracujący w magazy- 
nach, oraz pełniący straź padli ofiarą katastro- 
fy. Eksplozye magazynów nastąpiły bezpośre- 
dnio jedna za druga tak szybko, że o ucieczce 
aie hyło mowy. . wvrahvtn 4R trnnów —- 
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żnych narodowości, przeważali jednak Węgrzy. 
Katastrofa dotknęła głównie bateryę 3-8 arty- 
leryi. Z nazwisk polskich i ruskich wymienia- 
my: Gal Józef, Brunar Józef, Wesołowski Fran- 
ciszek, Buga Mikołaj, Pistek Piotr, Dziadosz 
Michał, Kowalski Mikołaj, Hrynko Andrzej. 

Ranni: Mąciaszewski Mikołaj, Telasz Fran- 
ciszek, Kołodziej Jakób, Bronikowski Józef, 
Ropka Andrzej i Tracz Wojciech. 

Cegłami ranieni zostali żołnierze, którzy pra- 
cowali niedaleko magazynów przy budowie ba- 
raków. Cudem uszedł śmierci cały oddział, któ- 
ry pracował przy tej budowie. Wybuch bowiem 
nie szedł w tę stronę. 


i 
Ciężko ranny żołnierz w Czyżynach odłamkiem 
granatu. 

W brakach wojskowych v Czyżynach skut- 
kiem eksplozyi wyleciało dużo szyb. Naboje je- 
szoze tu dochodziły, gdyż znaleziono je w ogro- 
dzie, 

Odłamek granatu ranił ciężko w brzuch żoł- 
nierza, który wychodził z baraku i znajdował 
stę właśnie w drzwiach. 

W kostnicy ra cmentarzn w Mogile. 
Dziewięć trumien złożono już w kostnicy na 
cmentarzu w Mogile. Ciała są całkiem czar- 
ne wskutek spalenia eksplodującym prochem, 

a tylko nogi chronione butami, są białe. Czę- 

ściowo ciała są zmasakrowane, ale całe, czę- 

ściowo mniej lub więcej rozszarpane w kawał- 
ki. Kawałki ciał zebrano na miejscu katastrofy 
do beczki. Ciała oblano wapnem, aby się nie 
psuły. Trumny są zwykłe żołnierskie, białe, 
które maluje się na miejscu na czarno. Wła- 
śnie wczoraj popołudniu nadszedł z Krakową 
dalszy transport trumien. Dużo mieszkańców 

Krakowa zwiedziło cmentarz zaraz popołudniu 
| po wybuchu. 

j Wspólny grób. ; 
Na amentarzu w Mogile znajduje się specyat- 
ne miejsce, przeznaczone na grzebanie żołmie- 
rzy. Miejsce to jest okolone słupami kamienny- 

mi; na frontowych wykuto czapki wojskowe. 

Leży tu kilkudziesięciu żołnierzy, poległych w 

czasie walk pod Krakowem. Kopią tu właśnie 

świeży grób dla ofiar katastrofy. 
l| 
| 


Ofiary z pośród ludności cywilnej. 

Katastrofa pochłonęła kilka ofiar w ludno- 
ści cywilnej, która właśnie pracowała w polu 
przy żniwach. Wybuch zabił np. jednego wło- 
ścianina razem z końmi podczas pracy w polu. 
Siła wybuchu była tak welka, że inny włościa- 
nin, uciekając z pola, co kilka kroków upadał 
na ziemię. Poraniono też kilka koni, wśród któ- 
tych wybuch wywołał szalony popłoch. 


Odszkodowanie. 


Jeden z dzienników krakowskich poruszył 
wozoraj kwestyę odszkodowania za wybite 
szyby. To jest pewnem, że po myśli kodeksu cy- 
wilnego za szyby zapłacić muszą kamieniczni- 
cy, a nie lokatorzy. Dalszą jest kwestya, czy i 
kiedy rząd wróci za nie pieniądze kamienicz- 
uikom. Ważniejszą jednak rzeczą jest natych- 
miastowe przyjścia z pomocą rodzinom ofiar 
katastrofy oraz wynagrodzenie szkód w zabi- 
tych i ranionych koniach oraz spalonych do- 
mostwach. 


Z komunikatu niemieckiego 
z 8 sierpnia. 
Zachodni teren wojny: 

Grupa ks. Ruprechta: Na flandryjskim fron- 
„je bojowym wczoraj przy dżdżystej pogodzie 
salka ogniowa była gwałtowną tylko nad wy- 
drzeżem i na północny wschód od Ypern. Wy- 
pady Anglików na gościńcu Neuport-Westende 
i mą wschód od Bixschoote rozbiły się, silne 
ataki pod Langemarck — również, 

Grupa następcy tronu niemieckiego: Na za- 
chód od Allemant, nad gościńcem Laon-Soissons 
francuskie kompanie wtargnęły chwilowo do 
rowu strzeleckiego. Natychmiast je wypędzone. 
Pod Cerny nasze wojska uzupełniły sukces bo- 
jowy z 1 lipca, opanowały Śmiałą wycieczką 
francuskie stanowiska u południowego wylotu 
tunelu, i utrzymały je przeciw kilku kontrato- 
kom, poczem z powrotem przyprowadziły wielu 
jeńców. 


Wschodni teren wojny. 

Grupa Boehm-Ermollego: Na wschód od Hu- 
siatyna walki lokalne. Mimo zacłatego oporu Ra 
syan, zdobyto sztnzznem kilka imiejscowości nad 

-dolnym biegiem Zbrucza. Dziś rano włerynęły 
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| do Czornietwiae ed północy austro-węn, wojska 
| pea komoudą gonorała-puik. Erikeka, od po- 
mednia, sd st Brata i oń za 1 eni Eaa 


ska pag osobinom doweditwem arcyks, Jézefa. 
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Stolica Bukowiny jest wyswobodzona od nje- 
przyjaciela. 

Dalej na południe inne siły arcyks. Józefa | 
przełamały wczoraj rosyjskie stanowiska pod 
Słobodzią i Dawłdenami. 

Zdobyto Czudyn w dolinie małego Seretu i 
Falkau nad Suczawą. Do Kimpolungu weszły 
wojska austro-węgierskie wśród walki między 
domami, 


i 


Pe. 
Z różnych stron. 

Zamiast chleba — mąka kukurudziana. Ma- 
pistrat podaje do wiadomości, że piekarnie, 
które nie mogą zaopatrzyć w chleb swych od- 
biorców, są obowiązane do wydania im na żą- 
danie czystej mąki kukurudzianej w ilości, od- 
powiadającej £-dniowej racyi chleba, t. j. po 300 
gramów na jedną kartę kontrolną za ściągnię- 
ciem 6 odcinków karty ipobraniem należytości 
według taryfy maksymalnej. Zarządzenie prze- 
staje obowiązywać natychmiast z chwilą na- 
dejścia do Krakowa mąki chlebowej pszennej 
lub żytniej. 

Umiastewienie piekarń w Krakowie. Magi- 
strat rozważa projekt objęcia wypieku chleba 
we własną administracyę. 

Match footballowy. W niedzielę dn. 5 sierpnia 
rozegra „Cracovia“ match footbalłowy z druży- 
mą 3 p. p. Leg. pol. Kierownikiem i nauczycie- 
lem drużyny legionowej jest znany sportsman 
krakowski p. Franciszek Jacheć, obecnie cho- 
rąży Legionów. Według wiadomości przez nie- 
go nadesłanych, nie ustępuje pułk 3 eo do po- 
ziomu gry w niczem pułkowi 5, który przed dwo 
ma tygodniami rozegrał match z „Cracovią“. 
Bilety na match, który zacznie się o godzinie 
52f, już do nabycia u Drobnera, plac Szczepański 
ju A. Weismanna, ul. Szczepańska. 

Zużytkowanie torfu w cełach opałowych nie 
przedstawia się w rzeczywistości tak różowo, 
jak na łamach pewnego krakowskiego dzienn- 
ka. Jak komunikuje urząd gospodarczy, na 
zbliżającą się zimę zamierzona produkcya za- 
spokoić zdoła potrzeby jedynie najbliższej oko- 
Hcy eksploatowanych tonfwisk. ~ 

Tonrnee artystów sceny krakowskiej. „W il- 
ki w nocy“ T. Rittnera, W tych dniach wyru- 
Sza grono najwybitniejszych artystów Sceny 
krakowskiej im. Tul. Słowackiego w objazd po 
uzdrowiskach i miastach Gałicyi z najświetniej- 
szym ut utworem polskiej twórczości komedyowej 


macie za drogie pieniądze 


mean ŘE S ZOZ ZE RE m EE m 


Dlaczego 


Mydło doprani 


bardzo dobre, tłuste, czy- 
ste po 1 kilogramie na 
osobę sprzedają codzien- 
nie od godz. 8—10 rano 
ZJEDNOCZONE FIRMY 


DROBNER — KRAKÓW. 


Mimo, że wskutek wojny 
towary e podrożały, 


Ignacy “Cypres 
ES Szewska 13/18 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
Niklowy system 
Roskopf Patent z 
łańcuszkiem koron 
13:50, tensam na 
kamienie 16'50. — Gre Ro- 
skopf Patent z plombą K 21. 
Srebrny kryty Gre Roskopi 
Patent 35 K. Stalowy damski 
K 24. Budzik K 13:50. Łań- 
cuszki srebrne od K 7'—. 
Harmonie po K 20, 25, 30 
do 70. Skrzypce po K 16, 20 
do 70. — Dyamenty do szkła 
po K 10. — Maszynki do wło- 
sów 11—, ALE po K 350, 


Błówny cennik darmo I opłatnie. 
PEP ppa 
ili moich ręcznych 
Miliony szydeł są w po- 
wszechnym użyt- 

sm, ku. — Praktyczny 
ZR- przyrząd dla ka- 
a do zeszywa- 
i nia, skóry, pasów, 
„obuwia, płótna, 
p e wozowych, 
` worków i t. p. — 
Ważne dla wojsko- 
' wych. Odsprzeda- 
wcom opust. Za 
zaliczką K 4:50, za 
„oprzedniem nadesłaniem pie- 
niędzy K 4'20. Do pola tylko 
za poprzedniem nadesłaniem 


kupować liche i bieliznę 
niszczące mydło, kiedy na 
podstawie mojego wypró- 
bowanego przepisu może 
sobie każdy bardzo łatwo 
i bez trudu w domu spo- 
rządzać znakomita mydło 
do prania, rąk i golenia. 
Dokładny przepis na wyrób 
mydła wysyłam każdemu po 
otrzymaniu K 5:— przekazem. 
Ten drobny wydatek zwróci 
się każdemu już przy sporzą- 
dzeniu 5 2 "sA mydła. 


ST. WÓJCIKIEWIGZ, PRZEWORSK 


Wojskowe zegarki 
z branzoletka 
dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25—, 30—, 
35—. Z radium Świecącą 
tarczą K 30*—, 35:—, 40:—. 


Zegarek rem. z masy perł. 
K 30-—, 36—. Zegarek ze 
srebrną branzoletką K 
50:—,60'—, w złotej 14-kar. 
K 130—, 160—. 3-letnia 
gwarancya. Wysyłka za po- 
braniem. Wymiana dozwo- 
lona lub zwrot pieniędzy. 
Plerwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, c. i k. 


nadworny dostawca w Brilx 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie. 


2 łóżka, 


2 nachtkastliki i inne jeszcze 
drobne sprzęty do sprzeda- 


należytości. — P. E. łathmam, Wie- | nia, Ulica Jasna 7, oficyny, 


deñ IX, Mosergasse 3, Ast. 104. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Marvan Purzywsxi. 


I. p., drzwi Nr. 7. 


z doby ostatniej, t. j. sztuką T. Rittnera p. t. 
„Wilki w nocy“. Ensemble tworzą pp. Łuszczcekie 
wiczówna, Wierzejska, Zarzycka, Bończa, Je- 
dnowski, Gotar, Puchalski i in. Tournee obej- 
muje następujące dnie, t i. dnia 6 sierpnia 
Tarnów, ? Przemyśl, 8 i 9 Jarosław, 11 i 12 Za- 
kopane, 18 Nowy SĄCZ, 14 Jasło, 16 Krynica. 
Broszura o nowej ustawie zasiłkowej dra Mul- 
iera wyszła już z druku i jest do nabycia po 40 h 
w administracyj „Naprzodu“ i „Prawa Ludu“. 
Ae A z prowincyi można przesłać w mar- 
ach 
Jak podbijano ceny kminku! „Arb. Ztg.“ do- 
nosi: Kminek jest artykułem uprawianym czę- 
ściowo w Austryi, częściowo sprowadzanym z 
Holandyi. Wywozu z Holandyj od roku zakaza- 
no. W 1914 r. za 100 kg. płacono w Pradze 70 K, 
w 1916 r. już 300 K, w pierwszej połowie 1917 r. 
1400—1500 K, a obecnie żądają 1800--2300 K. 
W Holandyi 100 kg, kosztuje 350 K. 


Aprowizacya kolejarzy stryjskich przez lwow- 
ską dyrekcyę kolejową. Na ogół utarło się mię- 
dzy ludnością m. Stryja zdanie, że niema to 
jak kolejarzom, ponieważ dyrekcya wszystko 
daje, co potrzeba do życia. Tymczasem rzecz 
ma się całkiem odwrotnie. Od czasu objęcia 
kolejarzy w opiekę przez dyrekcye, są oni apro- 
wizowani o wiele gorzej, niż ludność. Przede- 
wszystkiem delegatom tutejszego konsumu w 
dyrekcyi oświadcza się, że nic nie ma, a jeżeli 
już coś dadzą, to taką ilość, że na jedną rodzi- 
nę wypada po 20 dkg. mąki. Przytem towar 
jest często zepsuty. Kukurudzianka stęchła, mą- 
ka stęchła, bobik i koński nie do jedzenia, a przy 
tem cena niektórych towarów jest droższą, niż 
w jakim małym sklepiku. Nie inaczej ma się 
rzecz z chlebem, podczas gdy w mieście jest 
mąka lepsza i chleb jest bez kukftmudzy, to 
kolejarze jedzą już ten specyał od kilku miesię- 
cy. To samo mie w zimie ze ziemniakami. 
Gdy w a > już dawno przestaki jeść chleb z 
kartoflami, to kolejarze go jedli do późnej wio- 
sny, przytem kartofle otrzymane z dyrekcyj wea- 
le nie były odpowiedne do chleba. W mieście 
mieszkańcy dostają na każdą kartkę pół kila 
mąki, a my na całą rodzinę pół kila. I niechże 
kto powie, że źle się kolejarzom powodzi. 
Wszystkiego brak. Targi, które się odbywają 
w czwartki, świecą obecnie pustkami. Nic dzi- 
wnego, że coraz większe rozgoryczenie panuje 
między tutejszemi kolejarzami. œa . 

wą 7% A M = „a. Najwięk- 
sze rozgoryczenie jest między” warsztatowcami 
i najwyższy czas, aby dyrekcya lwowska wglę- 
dnęła Ww gospodarkę rozdziału apnowizacyjmego. 


jodyna ksiega adresowa przemytu i kand krajowego. 
Skorowidz przemysłowo - handlowy 


Królestwa Galicyi 


Ligi pomocy przemysłowej z roku 1913. 
Obszerne źródło informacyi o władzach, instytu- 
cyach, warunkach zakładania przedsiębiorstw i t. d. 
wobec grożąćegoe wyczerpania, zaleca do nabycia 
Liga Pomocy przemysłowej —Lwów, ul. Pańska 1. 11. 
Cena w oprawie 6 kor. za nadesłaniem należytości 

z góry lub za pobraniem pocztowem. 


Niech Każda Pani yia 


moja bardzo zajmujące pouczenie 
o najnowszem 
pielęgnowaniu biustu. 


wypróbowany sposób przy braku 
pełności biustu. Piszcie z zaufa- 
niem do pani Mia Krause, Pross- 
hurg jm Śchanzstrassa 2, 
Abt. 48, = Bez kosztów. 


Najnowszy wynalazek 


wojenny opatentowany i prawnie chroniony, stanowi 
ochraniacz podeszew z drutu stalowego. Giętki i 
elastyczny powoduje chód cichy, nie dziurawi drogiej 
podeszwy ze skóry. Przytwierdzony niewidocznie do trze- 
wika jest najlepszym i najtrwalszym obecnie ochraniaczem 
podeszew. Jedna para wystarcza na najmniej 6 miesięcy. 
Przy zamówieniach nałeży podać wielkość trzewika. Cena 
za parę kor. 5*—. Przesyłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. Dla dalszej odsprzedaży rabat. 
W każdem większem mieście poszukuje zastępcy. Za nie- 
odpowiednie zwrot pieniędzy. Ryzyko wykluczone. 


Dom Eksportowy H. BRENNER, Kraków, | ztlozniik sj 1. 36. 


Centrala dla zaopatrywania zakładów przemysłowych 


w Chrzanowie 
skupuje i kontraktuje wszełkie produkta rolne, jak kar- 
tofle, karpiele, marchew, buraki, siano, koniczynę, słomę. 
Z tłuszczów : słoninę, smalec, masło, ser, także jaja it. p., 
nabywa wagonami owoce i przetwory z tychże. Zajmuje 
się zakupnem dla swoich członków wszelkich materyałów 
technicznych i produktów fabrycznych, drzewa kopalnia- 
nego i materyału tartego oraz wyrobów z tegoż. — Przy 


skupnach chętnie posiłkuje się pośrednictwem handlowy ch garn. 


organizacyj rolniczych it. p. instytueyj oraz osób trzecich 
za prowizyą. — Centrala podejmuje się odnośnie do swych 


| 


| nych. KEMENY Kaschan; 


| 
| 
Wiadomości E partyjne. 
| 
cyjne. | 


Kolejarze domagają się dopuszczenia mężów 
zaufania do kontroli rozdziału środków żywno- 
ści, w miastach bowiem już dopuszczeni zostali 
robotnicy do rad gospodarczych, a tylko kole- 
jarze nie mają mieć tego prawa. Należy się 
spodziewać, że ruch między kolejarzami za 
stworzeniem rady żywhościowej kolejarzy stryj- 
skich pociągnie inne miasta za tym przykła- 
dem i że kolejarze nie pozwolą sobie na to, a- 
żeby z nich i ich rodzin drwinki sobie robiono. 

250.000 głosów angielskich za konierencyą. Na 
zgromadzeniu robotników tkackich w Blockpool 
uchwalono według „Daily Telegraph" głosować 
za udziałem w konferencyi sztokholmskiej. — 
Wobec tego na konferencyi w Londynie, która 
ma się odbyć w przyszłym tygodniu, th miliona 
głosów robotników tkackich odda swoje głosy 
za konferencyą w Sztokholmie. 

Nie możemy godniej oddać stanu dusz ż 
rzy polskich w dzisiejszej wojnie 
w rocznicę 6 Sierpnia, jak podając (wedl 
zurowanej już broszury „Komendant do ż 
rze, polskiego“ 9) trzy rozkazy z 5 sierpnia 1914, 
1915 i 1916: 

Na internowanych Leglonistów w Szczyptórnie 
złożyła za naszem pośrednictwem cukiernia Mi- 
chalika w Krakowie 200 K, na tydzień Opieki 
Legionowej 50 K; na fundusz intermowanych 
Legionistów p. H. M. (Jasło) ki K. 


Dnia 5 sierpnia upływa ostatni termin zwrotu 
Hist składkowych na fundusz prasowy „Prawa 
Ludu“. Towarzysze zechcą do tego terminu o- 
desłać wszystkie listy składkowe, oraz zebrane 
pieniądze za pomoca czeków. 

A cya „Prawa Ludu“. 

Centralne Biuro bezpłatnej porady prawnej 
P. P. S. D., Kraków, ul. Dunajewskiego 5, IM p., 
udziela porady w sprawach zasiłkowych woj- 
skowych i innych. Na zapytania listowne za na- 
desłaniemm marki poczt. Ważne dokumenta wy- 
syłać tylko na żądanie. — Biuro otwarte w nie- 
dzielę od 10—12 w SA 1 


Dr ADA MARKOWA 


Asystentka c. k. Szkoły położnych 
ordynuje w chorobach kobiecych od godz. 3—4 
ul. Wolska 11 — telefon Nr. 1161. 


JERRY: 


SEA Z OR, (POW. ~, 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 


BIUROWE 


CENTRALA DLA GALI-, 
CYI, BUKOWINY IKRÓ- | 
LESTWA POLSKIEGO 


32. KRAKÓW 
neel. ` Tel 1416. - „ 


Kino „Opieka“ Zielona 17. Od piątku 3 do po- 
niedziałku 6 sierpnia wyświetla kino Opieka 
senzacyjny amerykański film Worlda „Klejno- 
ty Madonny“ w 5 częściach. Wspaniałe obrazy, 


znakomita gra artysty Roberta Warwicka, oraz ' 


specyalnie dla filmu tego ułożona muzyka za- 
pewniają wielkie powodzenie. Ponadto wesoła 
komedya z niezrównanym „Knoppchen'* w głó- 
wnej roli, zdjęcia z natury i najnowsze zdjęcia 
z placu boju. Muzyka wojskowa. Cały dochód 
na inwalidów wojennych pochodzących z Ga- 
licyt. 


500 KORON kóńńńńźżdd 
płacę Wam, jeżeli mój środek - Zdolnego 


„RIA BALSAM" w przeciągu | 
Ts 3dnibezbólu czeladnika kuśnierskiego do 
$ nie usunie ;robót galantəryjnych i futer- 
nagniotków, | przyjmę zaraz. Praca przez 
cały rok. Pracownia kuśnier- 


brodawek ro- 
/gówek. 1 sło-| ską Czesława Rybarskiego 
w Żywcu. 


tik wrazzgwa! 


rancyą K 175 | 


3 słoiki K 450, 6 słoików K| 
1i T iziennie można zarobić 


7:50. Setki listów dziękczyn- i 
przy bardzo pokupnym arty- 
m | kule. Mała kaucya wymagania. 
do A igu | Aganci lub agentki zawodu 


(Kassa) Postfach 12/291, Un- 
1518 


Monter ” 


dostawców żywnościowych dostawy węgla w ramaci że bmy. | agencyjnego mają pierwszeń- 
dozwolonych. — Wszelkie ogłoszenia i kontrakta załatwia: Zgłoszenia w h° Sy: - Lasko, |stwo, Feuer, Tarnów, Św. Mar- 
odwrołnie. 9874 | Kraków, ulica Mikołajska 5. | cina 7, 


lirukarn'2 


—. = Z Z W, 


Ludgwa. Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


` 


